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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
— Ze Lwowa. — 

Strzćlanie do tarczy w tutejszćj uprzywile- 
jowanćj strzelnicy, zwane królewskićm (Ii6- 
nigsschiessen) , odprawiło się, dawnym zwycza- 
jem, i tego roku od d. 10. do 17.czer., pod czas 
którego tak strzelcy kompanii strzełców mićj- 
skich , jakoteż członkowie honorowi towarzy” 
Siwa strzelców i wielu gości i miłośników strzó- 
Jania, pomiędzy którymi znajdowały osoby wyż- 
szych stanów, odznaczyli się szczególną zręcz- 
nością w strzćlaniu do tarczy. Dano 3113 wy- 
strzałów; w gwóżdź tralono 9 razy, W 4 ob- 
wód 30, w 3ci 76, w Żgi 102, w dszy 477 , a 


* w obwód najbliższy czarnego punktu 797 razy, 


Towarzystwo zostało przy tćm znowu zaszczy- 
cone wstapieniem do niego i wpisaniem się 
kilku szanownych gości na ezłonków hono- 
rowyeh. > 

— Z Wiednia d. 20. b. m, — 


Podług wiadomości'z Tryjestu z d. 15. czerw- 
ca, Najjaśniójsi Cesarstwo JMość uszczęśliwiali 
ciągle okecnością swoja miasto. 

N. Cesarz Imć daje często prywatnó i pu- 
bliczne posłuchania, zwićdza publiczne insty- 
imta, a N. Cesarzowa Imó instytuła dla ubo- 
gich i dobroczynności. N. Cesarz Jmć raczył 
w d.11. rano deputaeyja miasta Wenecyi przyj- 
mować, która miała szczęście złożyć Monarsze 
najunizeńsze podzięki za korzyści, tameezne- 
mu portowi przez Jego Cesarską Mość nieda- 
wno nadane. 

Arcyksiążę Jan powrócił w d. 12. na po- 
wrót do Tryjestu z podróży do Jstryi i do Pola. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Najnowsze gazety londyńskie z d. 41. czerw- 
ca zawićrają wiadomości z Rio de Janeiro z d. 
17. kwietnia a z Lizbony z d. 3. czerwca: 
W Rio wybuchło powstanie na korzyść Dom 
Pedra, leez zostało ntłumione ; przyczém wiele 
krwi miało płynąć. Łord W. Russel i oficćro- 
wie, którzy mu towarzyszą przybyli na pokła- 
dzie okrętu Britanija na Tag. 


Na posiedzeniu izby niższćj w d. 6. czer. prze- 
łożono petycyje, uskarzające się na irlandzki bil 
reformy i żadające liberalnego środka reformy. 
P. Spance uczynił uwagę w ciągu rozmowy 
względem sądu kancełaryi (Court of Chacery) 
iż stę przygotowują bile, aby zrobić reformę 
we wszystkich gałęziach tego sądu, i postępo- 
wanie prawne skrócić, Bil p. Barings, znoszący 
przywileje członków parlamentu, iż nie moga 
być za długi uwięzionymi, przeszedł w komi- 
tecie po bezowocnóm usiłowaniu p. O'Connela, 
aby go odrzucić. Wniosek jego odrzucono 72 
głosami przeciw 39.. Poczóm zamieniła się 
izba w komitet względem irlandzkiego bilu re- 
formy, w którym doszło rozpoznanie do 47 klau- 
zul. P.Fohnson wniósł na poprawkę, aby ża- 
dnemu irlandzkiemu duchownemu nie nadawać 
prawa wyborowego, jeźli go już nie posiada, 
albowiem nie należy sług religii zamieniać 
w mężów stronnictw politycznych. Poprawkę tę 
odrzucono 65 głosami przeciw 17. +. - PS 
: Francyja. 

Nouvelliste z d. 12. b. m. podaje liczbę za- 
bitych i ranionych cbudwóch wójsk w d. 5 i 
6. czerwca na 295, między którymi zabito 3 
oficórów, raniono 18, podoficórów i szeregowych 
było 52 zabitych, raniono podofiećrów i szerego- 
wych.222. Gwardyja municypałna ucierpiała 
stosunkowo najwięcćj i liczy zabitych 20, a ra- 
nionych 52, objętych w owćj liczbie 208 osób. 

Jenerał Lafayette wyjechał w d. 14. czerw- 
ca do dóbr swoich Eiagrange. 

Moniteur z d. 7. czerwca zawićra wykaz va- 
mienionych w 74 numerze gazety naszćj zda- 
rzeń w Paryżu, który po wstępie, odznaczają- 
cym obie główne fakcyjc, jest następnjącćj 
treści: Już w d. 2. czerwca doświadczało to- 
warzystwo przyjaciół Indu sił swoich podczas 
pogrzebu młodego Gallois, człowieka, zna- 
nego z przesadnych zdań repnblikańskich 
który poległ w pojedynku zjednym ze swoich 
przyjaciół. Śmierć jenerała Lamarque podała 
jeszcze uroczystsza sposobność, i dzień jego 
pogrzebu obrano do stanowczego przedsięwzię- 
cia. Były liczne zgromadzenia. Wszyscy zwiaz- 
kowi byli zawiadomieni. Szkoły, kantory, war- 
staty, odebrały wezwania. 


W d. 4. b. m. wieczorem towarzystwo róznych 
stronnictw ułożyło program uroczystości, która 
miała nazajutrz nastąpić. Najodwaźnićjsi zgo- 
dziłi się, aby się uzbroić pistoletami i puina- 
łami. Postanowiono, ciało jenerała Lamarque, 
pomimo próźb jego rodziny, któsćj boleść 
powieszało przeczucie zamieszania mogącego 
wynikpać z tego obrzędu , zanieść do Pan- 
teonu. Burzycieli było zamiarem zetrzóć się 
z wojskiem ; porozrzucano wraz pamflety mię- 
dzy ludem. Co się zaś tyczć projektu rusze- 
nia do S. Cloud, namieniamy o tém z po- 
garda, na jaka zasługuje, aby nie pominać 
żadnego szaleństwa tego spisku.  arliści ze 
swojój strony zawiadomili robotników przychyl- 
nych swoim towarzystwom. Rozkazy dane onym, 
zalecały iść za wszystkiómi poruszeniami re- 
publikanów i onych wspićrać. Prefekt poli- 
cyi był na wsi, urząd jego był uwiadomiony ; 
rząd wydał potrzebne rozkazy. Zalecono ajen- 
„łom rzadu poprzestać na uważauiu orszaku po- 
grzebowego jenerała , dopóki zwłoki jego beda 
obecne, > 

Około god. 40 rano zebrały się różne stron- 
nictwa na placu Concorde i na ulicy królew- 
skićj, jakoteż na ulicy St. Honoré. Niecierpli- 
wość, właściwa takiemu mnóstwu-pobudziła do 
kroków nieprzyjaźnych przeciw sierzantom 
mićjskim, którzy nikogo nie obrażając prze- 
chadzali się po placu. 
schronić się do ogrodu tuileryjskiego, a już 
dały się słyszóć głosy: » Niech Żyje rzeczpo- 
spolital« 

Na wysokości placu Vendome zwrócili bu- 
rzyciele spokojności orszak pogrzebowy w inna 
stronę. Władza nie sprzeciwiała się temu i na- 
wet unikałą wszelkiego pozoru do rozruchów. 
Orszak szedł dalćj az do placu bastyli, nie- 
przytrafiło się nic prócz tego, że wydawano 
buntownicze odgłosy i groźby. 

Od tćj chwili stawił się taki widok, iż długo 
pozostanie w pamięci prawych obywateli. Wiele 
osób, które szukały pozoru do opuszczenia tego 
orszaku, już tego w połowie drogi dokonały; na 
wspomnionym placu wszczął się między około 
slojacómi spór, jedni chcieli aby się tu za- 
trzymano dła mów, inni tego nie chcieli. Ci 
utrzymali się ta raza przy swojóm. W końcu 
bulewaru Bourbon, przed mostem na kanale, 
który stoi frontem ku szpichlćrzowi, wybuchła 
nareszcie draźliwość buntowników; rozlegały się 
głosy tchnące: mordem, powstaniem; słyszano 
imiona ludzi, których chciano wzuićść i tych 
których zamyślano wytępić. Wywijano czap- 
kami wolności, a umówione hasło: »do Pan- 
teonul« kierowało pochodem. Natychmiast 


I zaledwie mieli czas . 
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dano ognia do dragonów, i poczał się bój, któ- 
rego żądano. Pułkownik, podpułkownik i szef 
szwadronu zostali ranni. Weęjsko nie mogło 
utrzymać się na stanowisku tylko przez atak, 
którzy rozproszył burzycieli. Powracając przez 
bulewar rozbroili dwa poczty, jeden który stał 
przy galiocie, bulewarze świątyni, drugi przed 
zamkiem d'Eau, bulewarem Bondy. Poczóm 
posuwali się dalćj przy odgłosie: »Niech Żyje 
wolność! Niech żyje rzeczpospolita! « czapka 
czerwona na kiju zatknięta poprzędzała kupę. 
Od tćj chwili udali się buntownicy w różne 
mićjsca, i udało się im rozbroić inne pojedyk 
cze „poczty, mianowicie poczt gwardyi mu- 
nicypalnćj na placu bastyli, na placu Chate- 
let, na targowicy Carmes, i przed składem 
prochu, gdzie opanowali niejaka ilość prochu. 
W tćj samćj chwili uderzono na rogatki zę- 
wnętrznego bulewaru i pokonano kilka po- 
cztów. Jedna najburzliwsza kupa dowodził uczeń 
szkoły politechnicznćj. Zaczęto wznosić ba- 
rykady. Około wieczora porobiono takowe na 
ulicy Galande, na placu Maubert, naulicy de 
la Montagne, tudzież na ulicach Amandiers, 
St. Victor, Jardin du Roi, Mouffetand, i Angle 
des Rues de ła Verrier. Pod czas tych wszy- 
stkich działań potrzeba wielu nieszczęśliwych 
żałować. Działa przez spiskowych zachowane, 
zostały onym zagwożdzone. 

Tego samego wieczora zaszły potyczki w oko- 
licy Montmartre. Komisarz policyi, p. Moul- 
nier, ugodzony kula poległ w chwili, gdy prze- 
pasał się szarfa i wzywał obywateli, aby się 
uspokoili i rozeszli do domów. Inne oddziały 
buntowników starały się uczynić dywersyja ze 
strony Odeonu, giełdy i bram St. Denis i St. 
Martin. 

Uderzono, lecz bez skutku, na bank Francyi 
i dom:pocztowy. Tu jak i indzićj doznali bun- 
townicy oporu ze strony gwardyi narodowćj i 
wojska. Zamiarem ich było przedłużyć walkę 
aż do nocy, aby korzystać z ciemności, przez 
potłuczenie latarni. Atoli o ile się ich wście- 
kłość wzmagała, tém bardzićj powiększał 
się opór mieszkańców. Może okoliczność ta 
dała im uczuć, iż. nić ma dla nich innego ra- 
tunku oprócz rozpaczy. O god. 40 zrabowali 
oni sklep rusznikarza p. St. Just, przy ulicy 
St Honoré, pod liczbą 137 i zabrali. 130 
strzelb i 430 pałaszów. Cokolwiek późno przy- 
była zbrojna siła do przeszkodzenia temu. Oko- 
ło północy panowała spokojność w stronie Ode- 
onu. Dzielnice St. Jacques oczyszczono z bunto- 
wników, wszystko skupiało się na przedmieściu 
Sr. Antoine, nie mogąc jednakże pobudzić do 
powstania spokojnych i pracowitych mieszkań- 


ców tćj dzielnicy miasta. Opór trwał tylko w 
okolicy ulic Montmartre i Montorgueil, jakoteż 
przed bramami St. Denis i St. Martin. Gwardy- 
ja narodowa przeciągając te mićjsca, oczyściła 
je z burzycieli , a okolo godz. 4. zburzyła bary- 
kady, na które trafiła, i rozprószyła burzycie- 
li, którzy tychże bronić chcieli. Wieczorem 
przybył król z St. Cloud do Paryża. Stanawszy 
w Tuileryjach powitany został odgłosem radości. 
Król chciał zrobić przeglad gwardyi narodowćj, 
municypalnćj i wojska. Przejeżdżając szeregi 
odbićrał od wszystkich prawych Francuzów, któ- 
rych jego obecność rozgrzała, największe zape- 
wnienia o swojćj przychylności: Xrólu polegaj 
na nas, jutro ukończymy! Jako obywatele Zoł- 
mićrze i Źołnićrze obywatele dotrzymali słowa. 
Wieść o tych rozruchach rozeszła się i w oko- 
lice Paryża; powstały legijony przedmieść i o- 
fiarowały swoje usługi ;, gwardyje narodowe tych 
legijonów, które przybyły tego poranku, ubie- 
gały się z gwardyją narodowa paryzką w oka- 
zaniu swojćj przychylności. Na placu karu- 
zelu odprawił król przegląd wojska. Powsze- 
chny był zapał. Z tego punktu rozesłano woj- 
sko w różne dzielnice Paryża i cały ranek wy- 
sółano adjutantów z rozkazami sztabu jeneral- 
nego. Widziano jak się te korpusy zbićrały i 
pozdrawiały: Niech Żyje gwardyja narodowa l 
Niech Żyje wojsko le 

Buntownicy oszańeowali się tego poranku w 
kościele St. Mery i chwilę bili w dzwony, aż 
musiano zatoczyć działa, aby bramę wyłamać. 
Dzień ten, którego fakta nie wszystkie zebra- 


ne, był obfity w zręczne obroty i potyczki, 


z uległością i odwaga wykonane, i wszędzie 
szczęśliwym skutkiem uwieńczone. Buntowni- 
cy zostali wszędzie wyparci. Aresztowano wiele 
osób , to w skutek potyczek, to z powodu przej- 
rzenia domów. Król, który w poludnie opu- 
ścił pałac Tuileryjów, otoczony ministrem woj- 
ny, spraw wewnętrznych i handlu, odprawił 
przeglad wojska na placu de ła Concorde i na 
polach elizejskich; z tad pojechał przez bu- 
lewary aż na plac bastyli i do rogatki dz Trone, 
a przebywszy nadbrzeże Sekwany, mustrował 
stojące tamże wojsko, jakoteż będace na pla- 
cu przed ratuszem i Chatelet. Potóm udał się 
przez Louwre do Tuileryjów, przejechawszy 
jeszcze szeregi wojska na placu karuzelu sto- 
jącego. Niepodobna opisać zapału mieszkań- 
ców. Odgłosy ich, zabójcze dla buntowników, 
długo brzmiały; »Niech żyje król! Niech ży- 
je Ludwik Filip! Oznaczaja one na zawsze 
po dwóch próbach ogniowych , na które odwa- 
zyli się karliści w Wandei i republikanie w Pa- 
ryżu: »Precz z republikanami! Precz z kar- 


listamile Najczulsze były sceny tam, gdzie 
się król pokazał. Przybliżył się do rannych 
Żołnićrzy, okazywał żal w wyrazach, które 
stawały się nagroda. 

Następujace jest dokończenie przerwanego 
w 72. Nro, Gazety naszćj oświadczenia opozy- 
cyi francuzkićj: »Co się tyczy osób, składają- 
cych administracyją po upadku rządu, z któ- 
rym, jak rzecz naturalna, egzystencyja wielu 
połaczona była , łatwo poznać było moża, gdzie 
znajdują się nieprzyjaciele nowego porządku 
rzeczy. Rząd uprzedzony złowieszczómi dok- 
trynami i niesprawiedliwóm podejrzeniem, w 
tych tylko upatrywał nieprzyjaciół , którzy o 
ustalenie jego walczyli. Jeden z członków o- 
pozycyi chciał, by Francyja dowiedziała się 
nareszcie, czy rzad jéj nie waha sie kompro- 
mitować się z nia nieodwołalnie w rewolucyi 
lipcowćj. Wniosek Bricquevilla upadłszy raz 
już, powtórnie wniesiony został na posiedze- 
niu ostatnićm. Był on niejako przepowiednia 
odnowionego, już wtedy układanego przedsię- 
wzięcia, a którego tajemnica znaną być miała 
władzy państwa, jeżli urzędowemu organowi 
jéj wierzyć można. Uważano przy tém , że par- 
tyja ministeryjalna połączyła ku temu wszel- 
kie usiłowania, by projekt ten oszpecić , i na- 
wet już po głosowaniu izb zła wola zwłóczyła 
onegoź 'sankcyją, jak gdyby nieodgadniona ta 
zwłoka miała być cicha protestacyi i powo- 
dem do uchylenia całego planu. Ten system 
zbytnićj uwagi wystawił na niebezpieczeństwo 
wewnętrzny pokój Francyi i lękliwych ludzi 
spowodował do watpienia o rzadzie, który sam , 
o sobie wątpił. Ostatnie posiedzenia zdawały 
się być szczególnie poświecone urzeczywistnie- 
niu objetnic konstytucyi. Izby rozwinać miały 
władzę municypalna we wszystkich jéj gałe- 
ziach, miały uorganizować odpowiedzialność 
ministrów, wszystkich ajentów władzy rządo- 
wój, naukę elementarna, oraz wolność wycho- 
wania. Wykonanie obietnic tych staraliśmy 
się przyrpieszyó, Zadaliśmy systematu muni- 
cypalności, znoszącego mnićjsze sprawy cens 
tralizacyi, upojedyńczającego większe, rozszć- 
rzającego wszędzie żywioły Życia politycznego, 
a któryby ile możności jak największa liczbę o- 
bywateli przyłaczał do praw obywatelstwa miej- 
skiego. Obszćrna departamentowa i komunal- 
na organizacyja byłaby w samćj istocie najsku- 
tecznićjszym środkiem do uzyskania siły, po- 
rzadku publicznego i pomyślności materyjal- 
néj. Władzą opinii publicznéj wymuszono pra- 
wie na ministeryjum kilka wniosków dò ustaw, 
lecz takowe w izbie przez wpływ tajemny zneu- 
tralizowane zostały, a nakoniec, zniszczono je 
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odroczeniami do niepewnego czasu. Takicto 
były Życzenia nasze ze względu na polityke 
wewnętrzną; były one jednak bez mocy ža- 
dnćj. — W stosunkach Franeyi z zagraniezem 
nasz sztandar był zawsze jeszcze jak on z r. 
4789; nie znamy wojny pragnacćj „Zadzy sła- 
wy, zdobyczy, ale chcemy zupełaćj niepodle- 
głości od wszelkiego wpływu obcego. Z za- 
rumienieniem słyszeliśmy pokilkakrotnie na 
posiedzeniach, jak ajenci rzadu wyrażali oba- 
wę, by nie ściągnąć obcych gabinetów nic- 
chęci ; byliśmy tego zdania, iż Francyja na za- 
wsze od tego upokarzajacego wpływu uwol- 
niona została; nie wypieraliśmy się Żywych 
sympatyj naszych względem szczęścia i wolno- 
ści obeych narodów , łecz nigdy nie przyszło 
nam to na myśl, byśmy je do instytueyj na- 
szych przyłaczali. Po obaleniu dynastyi, wpro- 
wadzonćj przez święty zwiazek, rzad powinien 
był śledzić z trwożliwością obroty obcych mo- 
carstw. Nie powinien był zezwolić na to, by 
te rozszerzaly i pomnażały potegć swoję. Rząd 
. nasz sam to uznawał, oświadczając zamiar swój 
Francyi, że chee Włochy bronić przeciw Au- 
stryi, a narodowość polska przeciw Rossyi. 


A jednak mimo [ormalnych przyrzeczeń, mi- _ 


mo dawnych i nowyeh korzyści Francyi , do- 
puścił, iz Włochy podpadły pod. panowanie 
austryjackie, i'że Polska zginęła — owa Pol- 
ska, którą mogliśmy bronić, cokolwick' powie- 
dzianoby na trybunie, którą ratować było o- 
bowiązkiem naszym. Nie sądźmy, iż śmiała, 
dobitna mowa byłaby wojnę sprowadziłą, prze- 
ciwnie, była ona jedynym pewnym środkiem 
do utrzymania pokoju: słowem pokoju w po- 
łaczeniu z niepodłegłością i godnością Francyi 
— porządku przez wolność — wierności nie- 
zmiennćj ku zasadom o rewolucyi lipeowćj, za- 
sadom narodowości, sprawiedliwości, porzadku, 
sławy, umiarkowania , wolności i powszechnćj 
cywilizacyi. — Myśl ta świetna, która z chę- 
cia powtarzamy, wyrażała się otwarcie we wszy- 
stkich naszych głosowaniach , i serca nasze ni- 
gdy jéj nie zdradziły.—Takióm bylo i jest zawsze 
polityczne naszne wyznanie wiary. Niech to da- 
dlekićm będzie od nas, byśmy przeciwników 
naszych w namiętnościach i potwarzach naśla- 
dować mieli. Lecz mężowie 13. marca niech 
nam powiedzą, czy choć jednego przyrzecze- 
nia dotrzymali. Powinni byli na około tronu 
wszystkic zdania połączyć, a oni zaszezepili 
hydne niesnaski pomiędzy szlachetnymi me- 
Żami, których zbliżyła była ku sobie miłość 
ku wolności i przekonanie o niebezpieczeń- 
stwie ojczyzny. „Powinni byli wzmacniać re- 
wojucyją, a oni obalili naturalna jćj podstawę 
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przez rozwiazanie gwardyi narodowćj miast 
najwięcćj wojowniczych i najprzychylnićjszych. 
Powinui byli opiekować się wolnością druku, 
która ocaliła Francyją, a oni osłabiali takową 
przez rekwizytoryja ,  rujnowali „podatkami, 
przekupywali umorzeniami, utłumiali kara- 
mi pienieznemi. Wiedzieli, iż niczmierna 
większość tak narodu jak izby Życzyła so- 
bie widzićć zniesiona dziedziczność parostwa , 
a jednak wolą narodu i izby śmieli nazwać 
marzeniem i głupstwem. Oświadczyli , iż wró- 
ca panowanie prawnemu porządkowi, a jednak 
ani jednćj nie było ustawy, którćjby w wyko- 
nania nie przekręcili, lub nie slałszowali; — 
oświadczali, że na izbach opićrać się będa, 
a oni zniszczyli jćj inicyjatywę; — gościnnościa 
mieli wypłacić dług Francyi względem ucie- 
kających patryjotów Polski, Włoch i kliszpa- 
nii, a gościnność tę haniebnómi warunkami 
splamili. Żapewniali nas o bezpieczeństwie 
wewnątrz kraju, a jednak takowe ciagle było 
niepokojone przez rozruchy, przez sceny gwał- 
towne pomiędzy narodem i rządem, i przez 
śmielsze coraz zamachy zwolenników abalo- 
nego rządu. Zapowiedzicli nam powszechne 
rozbrojenie, a wtracili. nas w tak niezmie- 
rzony labirynt intryg dyplomatycznych, Že sa- 
mi nie są juź w stanie nazwać tego t(rwożli- 
wego położenia, które nie jest ani pokojem 


ani wojna, a które nasz handel i nasz prze- 


mysł zabija. Wreszcie do jakiegożto stanu 
przyprowadził Francyją pó dwułetnióm doświad- 
czeniu system nibyto owćj prawności? Czyliź 
koalicyja królów nie jest teraz grożnićjsza, jak 
niegdyś? Czyliź wewnątrz kraju nie panuje o- 
twarta wojna obywatelska? Owc wojska, okrywa- 
jące granice nasze, owe spiski , owe nieustanne 
rokosze i rozruchy na poludniu i zachodzie — nie 
powiunyż były otworzyć oczy rządowi? Powi- 
nienżę czekać na to, aż będzie musiał oświadczyć, 
ze departamenta ogniem goreją, Że prowincyje 
napadnięte zostały, że ojczyzna w nicbezpieczeń- 
stwie i gdy nie będzie mógł się inaczćj ratować, 
jak tylko poświęceniem dzieci i skarbów Francyi? 
Mówiómy to z boleśnóm wewnętrznóm prze- 
konaniem , że gdy system ten dłużćj potrwa, 
rewolucyja lipcowa i Francyja wpadną w ręce 
nieprzyjaciół. Mamy przód oczyma restaura- 
eyja irewolucyja. Dawna walka, która już za 
ukończona uważaliśmy, rozpoczyna się na 
nowo. Niech rzad wybićra teraz; owe niede- 
terminowane stanowisko, które obrał, nie może 
opićrać się długo; nie dajc mu ono ani siły 
restauracyi, z która pojednanie niepodobne, 
ani rewolucyi, która drazliwa i podejrzliwą się 
stała. Francyja zr. 1830, równie jak owa zr. 


4789. sadziła, Że królestwo dziedziczne, na- 
rodowćmi instytucyjami otoczone, zgadza się 
z zasadami wolności. Niech więc rząd naro- 
dowy wróci z zaufaniem do warunków swojćj 
egzystencyi. Wić świat cały, iaka potege Te- 
wolucyja francuzka nada tym, którzy jéj ule- 
gua, lecz chce ona, by jéj bez ogródki, bez 
żadnych warunków, ulegano. My, połączeni z ró- 
wną przychylnością dla tćj wielkićj i szlachet- 
nej "sprawy, dla której Francyja od lat 40 wal- 
czy, my nie opuścimy jćj ani w szczęściu, ani 
w nieszczęściu, poświęciliśmy jćj życie nasze 
ispodziewamy się jćj tryumfu. Paryż dnia 28. 
maja 1832. Allier, Audry de Puyraveau, Arago, 
Bacot, Eavoux, Bernard, Elaque-Belair, mar- 
grabia de Briais, Cabet, Comte, Corcelłes, Cor- 
dier, Cormenin, Duchaffault, Duris Dufresne, 
Galabert, Garnicr-Pagés, Gautier de Rumilly, 
Girardin, Degouve Denunques, d'Herambault, 
Jollivet, Laboissiere, jenerał Lafayette, Jérzy 
Lafayette, Jak. Lafitte , jenerał Lafitte, jene- 
rał Lamarque (umierający), Larabit, Lenouvel, 
Marchal, Mauguin, margrabia de Mornay, Ni- 
cod, Odilon-Barrot, Portàlis, Pourrat, Taillan- 
dier, Tardicu, jeneral Thiars, de Tracy.“ 

Temps mówi, rzad będzie względem kraju 
w położeniu, w jakićm była restauracyja po 
wojnie hiszpańskićj; podówczas wszystkie stron- 
nictwa wpadły w niemoc. Upadek tych wszy- 
stkich stronnictw, mówi emps, stawia rząd 
naprzeciw narodu ze swómi potrzebami, Ży- 
czeniami iinteresami. Temps jakoteż Consti- 
tutionnel gani ogłoszenie miasta za będące 
w stanie oblężenia, jako niestosowne do czasu, 
oświadcza zaprowadzenie sadów wojennych i 
wsteczne działanie jako udórzające nadwerę- 
żenie konstytucyi i wszelkich zasad słuszności, 
Žada sądu przysięgłych , i mówi, że sądy są 
dostateczne do ukarania przewinień. Zaklina 
rzad, aby się okazał poblażającym. 

W dniu 6. czerwca umarło w Paryżu na cho- 
lere 28, w dniu 7. 21, w dniu 8. 40, a w dniu 
9tym 22 osób. TT 
Belgijum. 

Podług dz. Memorial Beige, nastapi zaślu- 
bicnie króla w dniu 24. lipca, jako w rocznicę 
jego wyniesienia , a to w St. Cloud, lub Com- 
piegne. "Ik P 

Wiémy, mówi Kmaneipation, że Madame 
Adelaide, siostra króla Francuzów, dała po- 
znać Życzenie swoje i zamiar odprowadzenia 
swojćj bratanki do Belgijum. 

W Memorial Belge czytamy: Mówiliśmy wezo- 
raj onadejściu protokułu n. 61. Pe zasiągnie- 
niu wiadomości nie możemy taid, że na- 
mieniony numer jest istotnie; lecz doku- 
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ment ten jest datowany pod dniem 29. maja. 
Nasiępujaca jest onegoż treść: »Pcełnomocnik 
holenderski został na posiedzenie konferencyi 
wprowadzony. QOznajmia, że monarcha gotów 
jest uwolnić p. Thorn w zamianę jeńców z kor- 
pusu Tornaco. ionferencyja rozważywszy to 
udzielenie, zadziwia się, iź król Niderlandzki 
uznaje tym sposobem w milczeniu uwięzienie 
p- Thorn, które pićrwćj naganiał, i porównywa 
to uwięzienie z uwięzieniem ludzi z bandy Tor- 
naco, porównanie , którego konferencyja nie 
myślała nigdy przyznać. Zdaje się, Że myśl 
protokułu n. 60 jest w tym względzie źle zeo- 
zumiana. ltonfercncyja zada nakoniec mocno 
i wyraźnie niczwłocznego i uprzedniego uwol- 
nienia p- Thorn, a natenczas zastrzega sobie 
użyć swojego wstawienia się, aby od rządu bel- 
gijskiego, w interesie pokoju i ludzkości uzy- 
skad uwolnienie ludzi z korpusu Tornaco. 


Niemcy, 


Pod dniem 2. czerwca wyszedł w Monachi- 
jum następujący ministeryjalny reskrypt wzglę- 
dem uroczystości w Hambach. Królewskie po- 
wszechne niinisteryjum : Z wiadomości zgod- 
nych, odebranych przez król. ministeryjum sta- 
nu ozaszłych zdarzeniach w dniu 27. maja na 
wzgórzu zamkowóm hambachskićm pod Neu- 
stadt, dowiedziało się ministeryjum z głęboka 
niechęcią, jak zbrodniczo zawiedli źle myślacy 
zaufanie władz w sposobie myślenia mieszkań- 
ców eyrkułu i powinną czujność urzędników 
na wszelkie nadwerężenie prawnego porzad- 
ku; jak zwodziciele ludu nędznie skazili wspo- 
mnienie dnia, w Bawaryi wiekopomnego dla 
każdego wiernego i wdzięcznego serca; jak w 
mowach, pieśniach, toastach, pismach ulotnych 
z fanatyzmem, graniczacym aż o szaleństwo, wzy- 
wali do obalenia istniejącćj konstyfucyt i teraź- 
niejszych niemieckiego związku stosunków, po- 
wadze króla uwłaczali, obce rządy potwarzali, i 
onym grozili, jak ku pogardzie istnacego porzad- 
ku rządowego wystawiali publicznie na widok 
znaki nieprawnych stowarzyszeń i godła kary 
godnego powstania, i takowe rozszćrzali, jak cu- 
dzoziemey, mająe udział we wspomnionćj zbro- 
dni, nadużyli prawa gościnności; jak nakoniee 
owi burzyciele, czyli to z wlasnego lub obce- 
go popędu, nie mieli żadnego wstrętu zwracać 
uwagę na oczekiwana pomoe podobnie my- 
ślących krajowców i cudzoziemców. Jeżli głos 
większćj liczbyj, dobrze myślącćj i powinno- 
ści] swoje znającćj publiczności takie postę- 
powanie jawnie potępił, jeźli wielu uważać. 
należy za odurzonych i bez rozwagi wciągnie- 
nych, i słusznie spodziewać się można, że prawa 
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dosiegna zbrodniarzy i zwodzicieli za czynnóm 
wdaniem się władz dozorczych i suuwiennóćm 
wykonaniem urzędu sędziego: wszelako poczy- 
tuje, się , królewskie ministeryjum stanu obo- 
wiazanóm, oświadczyć niniejszóm największą 
nagane pomienionych zdarzeń i swoje przeko- 
nauie o godnych kary tych, jakotćż podobnych 
od niejakiego czasu w cyrkule nadreńskim roz- 
mnożonych rozruchach , celein uspokojenia 
wiernie. myślących poddanych, ostrzeżenia i na- 
pomnienia zaślepionych, aby przy rozmyślnćj 
stałości, z jaką rząd króla jmci z wysokiego 
uszanowania ku istniejącym ustawom zostawia 
wszędzie wolne pole zwyczajnemu postępowa- 
niu przeciw obwinionym, nikt nie będzię po- 
walpiówał o stałóm postanowieniu rządu, wy- 
słuchania każdego zażalenia prawną droga za- 
niesionego, ochraniania praw tronu , istnącego 
porządku kraju, i spokojności wiernych obywateli 
przeciw wszelkiemu zaburzeniu i nadwerężeniu 
opierania się każdemu zamachowi na takowe 
z zupełna moca i wszelkiemi środkami, które, 
na przypadek , gdy idzie o utrzymanie kraju, 


e jeźlihy szczegółae ustawy cyrkułu nadreń-, 
skiego. ku ukończeniu buntowniczego stronni* 
ctwa ijego stronników miały być niedostatecz- 
ućmi, złożone sa przez opatrzność Ww ręce pra- 
wego monarchy. Król. rząd. cyrkułu. powinien 
niniejszy reskrypt przyzwoitą drogą „w cytkule 
xadreńskim ogłosić. Monachijum., “dnia 2go 
czerwca 1832. Na rozkaz króla: Weinrich. 
Baron dc Rhein. Baron de Giese. De Mieg. 
Z Frankenthal (w Bawaryi) donoszą, że ple- 
ban Hlochdoerfer, majacy udział w uroczystości 
hambachskićj, chcac ujść więzienia, równie 
jak Wirth, uciekł do Francyi. 
. Dzieńnik stanu i rządu W. lsieztwa Badeń- 
skiego z dnia 40. czerwca, zawićra nowe roz- 
porządzenie W. Księcia, z dnia 5.t.m., prze- 
çiw nieprawnym towarzystwom, w któróm po- 
dług 0. 66. konstytncyi stanowi tymczasowie 
co następuje: 1) Wszystkie towarzystwa, utwo- 
rzone bez pozwolenia rządu, powiuny być na- 
tychmiast rozwiązane, lub Żądać od władzy po- 
licyjnćj potwierdzenia. Wszyscy, którzy prze- 
ciw temu będa postępować i bez zatwierdzenia 
utrzymywać towarzystwa, ulegają karom wna- 
stępująacym artykule wyrzeczonym. 2) Każdy, 
kto utworzy towarzystwo, ouegoż zawiązanie się 
publicznie ogłosi, i przywiedzie je do skutku beż 
otrzymania uprzedniego zezwolenia , równie jak 
ten, który zapowieazenie takiego towarzystwa 
umieszcza w pismie publicznóm, i wszyscy, któ- 


ego koustytucyi i stanowiska wzgledem Związ-| 


rzy do tego należa, podlegają karze od 15 do 
25 złr., fub cztćrnasto-dniowęmu aż do cztó- 
rech-niedzielnego więzienia, z zastrzeżeniem 
wiekszćj kary, jeźłi zamiar towarzystwa ukaże 
się jako szczególne przewinienie lub zbrodnia. 
3) Takićj samćj karze ulegają ci, którzy jakim 
badź sposobem należa do zagranicznych towa- 
rzystw, nie potwierdzonych przez właściwy lub 
przez tutejszy rząd. 4) Każde publiczne no- 
szenie znaków w kolorowych wstążkach , ko- 
kardach it. p., nie dozwolone w kraju, z któ- 
rego jest ten Krajowiec , jest zakazanóm. Kto 
nosi publicznie inny znak, od pozwolonego 
wjego kraju, ulega, ile razy otm doniesiono 
będzie, i tenże zostanie przekonanym , karze 
po!icyjnćj 5 złr. Rozporżądzenie to jest zaraz 
obowiązujacćm. Ministeryjum spraw wewnętrz- 
nych jest upoważnione. do onegoż wykonania. 
Dau w litarlsruhe , wnaszóm ministeryjum stu- 
nu, dnia 5. czerwca 1832. Leopold. Winter. 
Na rozkaz W. Księcia: Eichrodt.« 

Oprócz 1 batalijonu 14 pułku piechoty lini- 
jowćj, stojacego załogą w Aszalfenburgu, otrzy- 
mały rozkaz: 2 pułk lekkich dragonów z za- 
Jogi w Ambach, 3 pułk lekkich dragonów zza- 
łogi Bamberg i 5 palk lekkich dragonów z za- 
togi Dillingen, ruszyć do cyrkułu nadreńskiego 
w d. 16. t.m. pod dowództwem jenerala ma- 

- jora barona Seckendorf. Gazeta powszechna 
niemiecka dodaje do Lćj wiadomości: »Z Augs- 
burga, jak słychać, wychodzi jenerał brygady 
Hrab. Pappenheim do cyrkułu nadrćńskiego. 
W przeciagu dni ośmiu ma stanąć w cyrkule 
padreńskim dywizyja we trzy brygady uformo- 
wana, i skoncentrować się między Spirą a 

" Germersheimen.< 


Wiadomości handlowe i przemysłowe, 
(Nieurzędowe.) 


— Lwów d. 25. czerwca 1832. — 


" 


Na targu dzisićjszym było 180 wołów. Prze- 
dawano sztukę po 70—105 zr. w. w. Jeden wół 


mógł wydać mięsa 14—18 , łoju 2—4 kamieni. 


WIDOWISKA we LWOWIE. 


Teatr niemiecki. — Dziś: Hedwig, die Banditen- 
Braut, dramat we 3 aktach, — i Die eifer- 
süchtige Frau, komedyja we 2 aktach. 

Teatr polski. — Jutro: Chłop panem milijonowym; 
czyli: Dziewica ze świata czarodziejskiego , 
melodramat. we 3 aktach. 
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